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Kiedy świat w mojolncm a prjeciej bezowocnem szuEa*  
niu prawdy ^wątpił o samem istnieniu jej i owoc całej swej 
pracy miętowej oFrcślił pełnemi zawodu i rozpaczy słowami 
Piłata: „co jest prawdą?" — wtedy Syn Sojy wyrjefł to 
wietopomne słowo: „Jam jest prawda!11 J odtąd ewangelja 
o Chrystusie wśród ciemności świata i zwątpienia jego wciąj 
wola: Jam jest prawda! Kajdy tej, co uwierzył ewangclji 
o Chrystusie, doświadczył tego w rójny sposób, je stanął 
w samym j.ódle prawdy.

minfo to głośne są i córa) glośnicjs;emi stają się 
w świecie BrzyEi, je prawda biblijna nie jest prawdą, a nawet 
chrześcijanin bogobojny i w wierze stateczny nietiedy ) praw*  
dziwą boleścią serdeczną wątpi o prawdzie tego, w co uwie*  
rzyl. mianowicie fiedy wzmoje się burza na morzu, na Etó*  
rem jegluje łódta Soja, Kościół Chrystusów, niejedną duszę 
ogarnie bojajń i wątpliwość. Kieunifniona zacl;od)i tedy po*  
trzeba badania, co bojajni i wątpliwości jest przyczyną i jafi 
nieszczęśliwy )bieg ofolicjności spowoduje tę niewytłumac)O*  
ną zagadfę, je nie mogą ludzie przyswoić sobie to jato praw*  
dę nieomylną, co rzeczywiście jest wietuista prawda.

Prjyczyną wielorafich wątpliwości stanowi ta oPolicz*  
mość, je w rządach i wyrojach Sojycl; spotyUamy zagadfi, 
Ptórych człowiet wytłumaczyć nie moje, przypomnijmy sobie 
ewangelję Chrystusową ftóra w podobieństwie o tą*  
tolu pośród pszenicy jedną z tafich zagadeE niewvtłumac)o» 
nycl; wymienia. Stąd wziął się fąłoł na roli, jejeli to rola 
Soja i jejeli na niej Sóg posiał ziarno Swoje? Stąd się 
wzięli między chrześcijanami ludzie jli niepobojni, grzesznicy, 
jejeli chrześcijanin Krwią Chrystusową odEupiony jest od 
grzechu, a ©uchem świętym odrodzony i odnowiony? Czemu 
dotąd cały świat nie stał się jes)c?e rajem, jejeli w Chrystu*  
sic jest świata tego zbawienie? ©to jeden przyfład zagadnień, 
ftórych człowiet wytłumaczyć nie moje. Jastanawiają się nad 
podobnemi zagadnieniami bejbojni — trjumfują i zastanawia*  
ją się nad niemi tafje bogobojni — i smucą się. So obydwaj 
nie mogą uchylić tajemnicy, w ttórej Sóg przed otiem ludjfiem 
Bryje i rządy i wyroEi Swoje.

Przewidział atoli pan Jezus, je właśnie z tej niewy*  
tłumac)oności rjądów i wyrofów Sojych, nieprzyjaciel Jlego 
wyrabiać będzie i broń przeciwfo Kiemu i truciznę do zabija*  
nia dusz odfupionycb. Przeto tym, co mają usjy, by słyszeli 
i oczy, aby widzieli, odchyla ową zasłonę co prjed otiem nie*  
czystem zafrywa cudowne sfutEowania Soje. ©dchyla tę )a*  
słonę nic tylfo w proroctwach ale po wiclfiej części tafje 
w podobieństwach. W podobieństwach często przemawiał do 
ludu i jatby w począ'fowej nauce szkolnej, obrazami wziętemi 
ą doczesnego jywota rświata tłumaczył niepojęte cjłowiefowi 

sprawy Królestwa Sojego. 5 tego względu podobieństwa są 
w Kowym (Testamencie jatby sfarbnic)fa, w ttórej schowane 
są tosztowne flejnoty.

‘twangeija na niedzielę dzisiejszą jest tafje jedno z pd« 
dobieństw Chrystusowych, ttóre jato i inne podobieństwo 
tłumaczy wajną zagadtę w rządach i wyrotach Sojych- Jada*  
nie nasze prjy wyfładaniu tegoj podobieństwa tylfo dwojatiem 
być moje, naprzód trzeba otreślić samą zagadtę, ftóra podo*  
bieństwo to tłumaczy, ową sprawę tajemniczą, ftórą ono wy*  
świeca, a potem samo tłumaczenie rozwinąć nalejy.

Prjytem nie zadajmy sobie trudności wywiązania się 
Z podobnego zadania, albowiem niejeden wyfładacz pisma 
nieraz podobieństwo to juj wyfładał, a jeszcze nie wyłojył 
wszystkich sfarbów w skarbniczce tej schowanych. Wslu*  
chiwało się tej nieraz i nijedno ucho w proste to opowia*  
danie, o jesjeje nie wysłuchało wsjeltiej prawdy w niem 
uErytej. prośmy więc Soga, aby ile Jemu się podoba tyle 
odfrył nam z tajemnic swych rządów i wyrofów.

(©. c. n.). Ks. Jerzy Sadura.

fegenda.
Kiedyś — dawno juj temu — jył sobie rybaf na świecie 
Stary i biedny, biedny!... Kie nic miał procy wątłej sieci 
J1 czółna... mieształ sam jeden w chatce lichej u morza... 
Często cierpiał głód, gdyby nie łasta Soja — 
to dzień w sieci znalazło się cybet przynajmniej tyle, 
je miał co jeść, w niedzielę mógł odpocząć na chwilę... 
Kiegdyś ojcem on był — lecz siódmy juj prawie rof minął, 
Jat mu jedyny syn na morju be) wieści zginął.
Kaj więc starusjef ten cały dzień nie był na brzegu. 
So te) od Biedy jył, nie pamiętał wiatru tafiego — 
Wył djień i noc... 21 tu i ryby niestało i chleba...
Kie jadł juj drugi dzień... Kares)cie pan Sóg spojrzał) nieba 
Ka morje... Ucichł wiatr i piętna wróciła pogoda...
Kybat na brzeg... do czółna... przepadło!... uniosła je woda!.. 
Siedny jat ściana zbladł i w rozpaczy załamał ręce...
Teraz juj pewny głód i śmierć po długiej strasznej męce... 
Więc jęfnął: ©tój Sóg wszystfiego mnie w jęciu pojbawił, 
Syna, chleba i sił... Starość tylfo i śmierć zostawił! — 
mówiąc to, wziął Eamyczef — i sam nie wiedząc, co robi, 
Uderzył go i rozbił — aj patrzy: siedzi tam sobie
IKuszEa drobna jat mat.., Więc zjawia się mu anioł w bieli 
Słyszy cudny glos, jat śpiew najpięEniejszy w Eościelc: 
„Jejeli Sóg nic zapomni musjfi drobnej w Eamycztu
„®d)ie jej nie dojdzie nic, nawet słońce w jasnym promyczfu, 
„To nie zapomni on i o tobie.., Ufajje Jemu,
„lliódl się i wierz11!.- J znifnął... polały się ł?y biednemu. 
Westchnął pobojnie fląfł... gorąco modlił się Sogu... 
Sfońcjył... do domu czas... Jblija się... patrzy... sYn w Ptoęju. 

iTconard SowińsEi.
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Tytoń w Polsce.
Istniejący jeszcze w dawnej Rzeczypospolitej Polskiej’ 

kilkanaście lat przed ostatniein rozbiorem, monopol tytonio­
wy w okresie niewoli zachował się w jednym tylko zaborze 
austrjackim i od odzyskania niepodległości w r. 1918 został 
przyjęty przez Państwo Polskie. Odtąd przez przeszło 
pięć lat mieliśmy w b. dzielnicy zaboru austrjackiego mo­
nopol tytoniowy w innych zaś dzielnicach tylko podatek 
banderolowy.

Wielkie znaczenie tego źródła dochodów dla Skarbu 
Państwa sprawiło, że w r. 1922 Sejm uchwalił wprowadzić 
monopol w całej Polsce, jednakże brak funduszów niezbęd­
nych na ten cel sprawił, że faktycznie wprowadzono ten 
monopol w całości dopiero w połowie r. 1924, gdy ze 100- 
miljonowej pożyczki włoskiej mieliśmy potrzebne pieniądze.

Cyfry wykazały wkrótce, jak słuszna była ta ustawa. 
Już w r. 1924 dochód z monopolu tytoniowego, który prze­
widywany w wysokości 70 miljonów zł., był prawie dwa 
razy większy (134 milj.), na r. --25 oznaczono go na 192 
milj. ale będzie wynosił ponad 170 milj. Na rok 1926 Rząd 
przewiduje z monopolu tytoniowego czysty dochód 190 milj.

Te cyfry dowodzą, jak wielkie znaczenie ma monopol 
tytoniowy dla Skarbu polskiego. Że ma także ogromne 
znaczenie dla całego życia gospodarczego, możemy prze­
konać się z tego, że Monopol Tytoniowy posiada 22 fabryki, 
kilkanaście wielkich składów tytoniowych, daje pracę około 
tysiącom urzędnikom i robotnikom, daje zarobek 40 tysią­
com koncesjonowanym sprzedawcom hurtowym i detalicz­
nym, którzy razem zarabiają 50 milj. zł., a wiec średnio 
przeszło 1200 zł. rocznie na jednego kupca. Jeżeli zważy­
my, że ogromna większość tych sprzedawców to inwalidzi, 
którym Monopol Tytoniowy w ten sposób spłaca dług 
wdzięczności ze strony Ojczyzny—zrozumiemy, jak ważna 
dla społeczeństwa jest ta dziedzina gospodarki państwowej.

Wprowadzony Monopol Tytoniowy ma doniosłe zna-

czenie dla rolników ze względu na uprawę tytoniu, która 
jest rzeczą nadzwyczajnie dochodową, a która dotąd u nas- 
niesłychanie jest przez rolników lekceważona. Inne kraje jak 
Włochy, Niemcy albo Francja produkują rocznie po kilka­
dziesiąt miljonów kg. tytoniu i wiele na tem oszczędzają, 
gdyż nie potrzebują sprowadzają już z zagranicy i płacić 
obcą walutą za znaczną część potrzebnych do fabrykacji 
liści tytoniowych. U nas przed wojną Austrja z Małopolski. 
Wschodniej otrzymywała do 5 miljonów kg. tytoniu rocznie, 
obecnie jednak w całej Polsce zbiór roczny jeszcze nie do­
sięga jednego miljona kg. A tymczasem nasze fabryki 
mogłyby zużytkować rocznie 7 miljonów kg. tytoniu krajo­
wego albo i więcej, gdyby tylko rolnicy bardziej nic do­
tychczas zajęli się uprawą tej rośliny. Wprawdzie tytoń 
polski nie może zastąpić tytoni bałkańskich i tureckich, 
jednakże dla fabrykacji tańszych gatunków wyrobów tyto­
niowych nadaje się bardzo dobrze, a te właśni tańsze ga­
tunki znajdują w Polsce z każdym miesiącem coraz, 
większy zbyt. (D. n.).

Sprawy polityczne.
Polska. Rada Ministrów powzięła projekt przeka­

zania części funduszów, przeznaczonych na wypłaty dla 
bezrobotnych na uruchomienie robót publicznych.

Niemcy. Stronnictwa socjal-demokratycznejwypo- 
wiedziały się przeciwko rządowi koalicyjnemu.

Węgry. Władze wpadly na trop wielkiej bandy 
podrabiaczy franków francuskich, koron czeskich, denarów 
i lei rumuńskich. Na celu fałszerzy stał książę Windisch- 
graetz, który to dowodził, że ze względów patrjotycznych przy­
jął na siebie koszta utworzenia warsztatu dla fabrykacji 
fałszywych banknotów. Jest to wielki skandal.

Włochy. Zmarła matka króla Humbęrta.
Rosja. W Moskwie doszło, do pogromu. Żydów.

Z przeszłości Działdowa i powiatu
13) działdowskiego.

O tem, że Dzałdowo przed zajęciem go przez Zakon 
było znacznem „miastem" wspomina Dominik Szulc, w 
swej pracy, wysoko cenionej przez prof. Kętrzyńskiego, 
p. t. „O znaczeniu Prus dawnych", powołując się na prace 
Strończyńskiego i Dogiela (1842) oraz Leon Rogalski, w 
swem obszernem dziele „Dzieje Krzyżaków", wyd. 1846 
r. Zatem Krzyżacy, objąwszy „miasto", może zniszczone 
przez nich, odbudowali na swój sposób, t. j. wznieśli wa­
rownię, nową lokację powierzyli Polakowi, Mikołajowi 
z Karbowa.

Osobliwą jest rzeczą, że podczas kiedy prof. Wojciech 
Kętrzyński w swem wiekopomnem dziele „O ludności pol­
skiej w Prusach niegdyś krzyżackich" już i 1882 r. po­
dał ii treść dokumentu nadawczego, uczenil niemieccy 
tej sławy, co prof. Wichert w Królewcu, G. A. von 
Miielverstedt z. Magdeburga zapewniali prof. Hildebrand- 
ta w Berlinie, znakomitego heraldyka, że założycielem 
Działdowa był Giinther v. Hohenstein w r. 1349. I potrzeba 
było „niezwykłego odkrycia" pana Conrada, asesora sądo­
wego w Niborku, ażeby móc opublikować w gazetach 
miejscowych 1892 r., że W. Mistrz Ludwik Kónig podpi­
sał akt nadawczy 14 sierpnia 1344 r., którego odpis znaj­
dował się w archiwum działdowskiem. Herb nadany zo­
stał miastu przez komtura ostródzkiego Guntera; po­
chodzącego ze sławnego w Harcu rodu von Hohnsteinów 
(Hohensteinóv).

Patronką miasta musiała być św. Katarzyna, jej po­
stać umieszczona została na herbie. O tej świętej powia­
da legenda, że będąc z królewskiego rodu, a pochodząc 
z Aleksandrji, słynęła ze swej wysokiej nauki. Na rozkaz 
cesarza Maksymiliana II dysputowała z kilkoma filozo­

fami, a kiedy tych pokonała i nawróciła, poddaąo ją tor­
turom. Wtedy stał się cud: piorun uderzył w maszynę — 
narzędzie tortur pękło. Wtedy obcięto męczennicy głowę 
mieczem.

Na herbie Działdowa umieszczono zwyczajem przy­
jętym przy tworzeniu godeł miast postać św. patronki 
w portalu gotyckim. W jednej ręce trzyma postać św. 
Katarzyny symboliczne złamane zębate koło — narzędzie 
tortur, w drugiej miecz. Po dwuch stronach św. Kata­
rzyny znajdują się tablice herbowe o 12 polach — to 
herby Hohensteinów,

W r. 1892, jak to podaje odbitka „Altpressische 
Monatschrift (Bd. XXX H. 5 i 6) p. t. Uber das Wappen 
der Ordenstadt Soldau", p. Georga Konrada — znajdu­
jąca się w aktach ratusza działdowskiego, istniały na­
stępujące stare pieczęcie w archiwum toruńskiem.

Uszkodzona pieczęć z XIV w. na metryce chrztu 1399 
r.; dobrze zachowana z XV wieku, na metrykach z lat 
1689, 1734 na dokumencie z 1440 r. fragment pieczęci z 
31 styczn. 1721 r. W Gdańskiem archiwum ratuszowem 
dobrze przechowana pieczęć z 15 w.

Na jednej z pieczęci tablice herbowe v. Hohensteinów' 
stanowią jakoby mur. Według kroniki działdowskiej, spi­
sanej przez Bocka w 1813 — 18 r. znajduje się przy­
puszczenie, że dziewięć znajdujących się po obu stronach 
szachownic —■ to mur nowego Jeruzalem, który podług 
Apokalipsy ozdobiony ma być 12 djamentami.

Autentyczność herbu i sposób jego powstania usta­
lił znakomity heraldyk prof. Ad. M. Hildebrandt z Berli­
na. Zdaniem jego barwy godła są następujące: suknia 
św. Katarzyny koloru czerwonego, płaszcz złoty, korona 
takaż, koło o żelaznych zębach takiż miecz o złotej ręko­
jeści, portal złoty, tło heraldyczny błękit. Barwa miasta— 
żółto-błękitna.

(C. d. n.l
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RZECZY CIEKAWE.
Mus solin i o sobie. Gorąca wielbicielka obec­

nego reformatora Włoch, Mussoliniego, znana pisarka włos­
ka M. G. Sarsati, napisała jego życiorys, przełożony już 
niemal na wszystkie języki europejskie.

Do dzieła tego utalentowanej pisarki włoskiej, Musso- 
lini napisał, na jej prośbę, przedmowę, będącą nietylkó 
ciekawym dokumentem,, ale świadczącą także o zaletach 
pisarskich Mussoliniego, wyrażającego się w niej temi sa- 
memi, krótkiemi, urywanemi, ale dobitnemi zdaniami, jakich 
używa w mowach publicznych.

Ponieważ dużo mówi sie o skromnem jego pochodze­
niu, Mussolini więc pisze:

Istotnie, jestem synem kowala z Romanji i zarobiłem 
pierwsze pieniądze, wożąc wózkiem ręcznym cegły pod bu­
dowę pewnego domu. Następnie byłem malarzem i jako 
taki pracowałem podczas studjów moich w szkole wyższej 
w Lozannie. W każdym razie zarabiałem w ten sposób 
tylko podczas wakacyj letnich.

Z zimie znajdowałem zarobek, jako pomocnik portje- 
ra w pewnym małym hotelu. Bywały czasy, że nie miałem 
co jeść, zdarzały się dni, że nie miałem dachu nad głową. 
Czasami sypiałem pod mostami, czasami znów w przytuł­
kach noclegowych. Pewnego razu byłem aresztowany, gdyż 
policja wzięła mnie za włóczęgę.

W Bernie posprzeczałem się z pewnym przyjacielem, 
który był socjalistą, jak ja, ale zdawało mi się, na moje po­
glądy ówczesne, za umiarkowany. W końcu, doszło do 
strzelaniny i wydalono mnie ze Szwajcarji. Przez Niemcy 
i Austrje powróciłem do Włoch. I wszędzie zaznajomiłem 
się z więźniami. Ale to było dobre dla mnie. Nigdzie 
bowiem nie zajrzałem tak głęboko w tajniki duszy ludzkiej!

Na wyspie Helgoland w kanalg Kielskim 
istniała twierdza, ufortyfikowana, nie do zdobycia przez 
Niemców w czasie ostatniej woiny. Wydali na to 35.000.000 
ft. szt. budowali zaś lat 20. Obecnie przemieniona zostaje 
na stację rybacką, port zaś i przystań zostały zdemolowane, 
aby nigdy nie mogły być użyte na wypadek wojny. Przez 
wyspę przechodził tunel podziemny, który obecnie wraz 
z podziemiami wysadzony został w powietrze. W 2 lata 
zniszczono to, co trzeba było budować lat 20.

W Turcji wydano prawo, ograniczające wystaw- 
ność życia. Rozpoczęto reformę od wesel. Nie pozwolono 
wydawać przyjęć, z wyjątkiem podania słodyczy i napojów 
gościom; nie może być więcej, niż pięć karet; pannie mło­
dej wolno posiadać najwyżej 2 suknie w wyprawie; pan 
młody może jej ofiarować tylko pierścień. Prawo to wy- 
woływa z pewnością protesty, lecz swoją drogą przyczyni 
się do wzrostu oszczędności i dobrobytu Turcji.

5 fraju i śmiata.
3? i u ł b o tu o. ©twarcie Kursu Kolnicjo*gospobarcje*  

$o. ©jiewcjęta powiatu bjiałbowsfiego bały bowób, je pra*  
gna się uczyć. fnrs się 80 fanbybatef. Wobec
tego je sjfoła moje pomicścićt ylfo 40 ucjennic, nalejało obmó*  
wić całemu następowi zgłoszonych- przy przyjmowaniu, pierw*  
sjeństwo miały iHajujfi. Kiecljaj ten faft bębjie bowobem 
jycjliwości włabj polsficl) bla łubu IKajursEiego. Która je 
jałosjonych bjicwcjąt przyjęta nie jostała, niechaj się nie 
martwi, ministerstwo Kolnictwa, bjięti ftórego poparciu 
jawbjięczamy obecne fursy w prjysjłości tafie opiefcwać się 
bębjie powiatem bjiałbowsfim. Jest nabjieja, je nowym roficm 
smolnym powstanie sjfoła j fursem rocznym. 21 wteby te 
bj cwcjęta, ftóre się obecnie zgłosiły, bębą miały pierwsjeń*  
stwo.

Ccfcje rozpoczynają się w bniu 13 Im., t. j.[w śrobę, 
o cjcm wsjystfie fanbybatfi jostały jawiabomione. |

Kcbatcja nasjej ©ajety jycjy błogosławieństwa Mojego 
w tej nowej placówce na naszym sfrawfu jicmi majursfiej.

— m u z e u m m a j u r s f i e. Kicftóre pisma pobały 
wiabemosć, jafoby na jamfu bjiałbowsfim miało być urją*  
bjone muzeum. © ile nam wiabomo istnieje projeft utworje*  
nia Hiuzetm łttajursficgo poczęto juj grcmcbjić zbiory— 
fieby jetraf bębjie wojna pondcbjicć coś pewnego o otwar*  

ciu — tego oEreślić nie mojna. iDjiś istniejące sale na jam*  
Eu jastępują jburjomą świątnicę. Italejałoby obbubować ju*  
pełnie zrujnowane sale jamfu. © tern włabje juj pomyślały, 
chwilowa jebnaE sytuacja finansowa jmusja bo powstrzyma*  
nia zamierzonego remontu.

©byśmy się jebnaE bocjefali bnia, fieby bjwon z obbu*  
bowanej wiejy fościelnej wezwie na nabojeństwo bjięfcjynne, 
a zamcE wójtów f rjyjacf ich stanie się siebjibą rójnych cennych 
pamiątef historycznych oraj zatorów etnograficznych ma*  
jursfich-

Koło IwowsEie Tow. imienia 2lbama iKicfiewicja ja*  
wiabomiło nasją 'KebaEcję, je ofiarowało cenny jbiór obrajów, 
rycin, sjficów historycznych, ftóre wfrótce ppjcśle bo ©jiał*  
bowa.

K u r E o w o. W bniu 3 stycjnia obchobjtł srebrne go*  
by j małjonfą swoją gospobarj W. lUłoboch- Szanownym 
Jubilatom jycjymy błogosławicństwagSojego w balsjej 
brobje jycia.

K y b i n. (©wiajbfa bjieci sjfolnych). W bniu 22?gru*  
bnia 1925, obbyła się gwiajbfa bjieci w tutejszej sjfolc? Eta 
program tej uroczystości sfłabał się sjereg pieśni, wiersjy*  
fów, beflamacji, oraj stucjfa jebnoaftową „SierotEa" i bluj*  
sje opowiabanie o narobjeniu Jejitsa, przeplatane śpiewem. 
Safońcjono tę uroczystość bjieci — rojbaniem pobarunfów. 
Ku wielfiej rabości rojbawano bjicciom ciastfa, piernifi, far*  
melfi i pieczywo. £ecj była to rabość frótfotrwała, prjemija*  
jąca, gbyj i pobarfow tych bjieci pozbawiły się w stosui Eo= 
wo frótfim cjasic. ©o trwalszych pobarunfów nalcjały: ze*  
szyty, ołówfi, pióra, rysifi i Erebfi. Itajpięfniejsjymi wsjafje 
pobarEami i najtrwalsjcmi — to fsiąjfi, (biblje, śpiewniti, 
falenbarje i inne mniejsje brosjurfi oraj mapy).

5 szałem rabości i uczuciem wbjiecjności wracały bo 
bomów w towarzystwie swycl; robjiców, braci, sióstr. ITa 
uroczystość tę, ftórą rozpoczęto o 5*tej  gobjinie po połubniu 
Zjawiło się mnóstwo lubji, by przypatrzeć się, jaf bębą się 
bjieci ich popisywały. Śo fajbego święto bjieci wjrusjy, 
Eto ojcem i matfą się cjuje. Tu miał fajby sposobność prjy*  
patrzeć się jaf bjieci własnemi siłami mogą ojbobić flasę 
i choinfę, bej wsjclfich sjtucjnych i brogocennych świecibełeE. 
Wsjystfim, ftórjy w jafifolwief sposób przyczynili się bo 
uświetnienia gwiajbfi, sfłaba się jesjeje raj' „Serbccjne 
25óg jarłać".

Warszawa. poświęcenie sicbjiby bja*  
fonis prjy sjpitalu e w a n g c l i c f i m. pięfna 
to była uroczystość. W przystrojonej zielenią obszernej sali, 
mającej słujyć jafo jabalnia, j prjeb prowizorycznego ołtarja 
prjcmówił bo licjnie jgromabjonych japrosjonych gości w pob*  
niosłych słowach najprjewielebnicjsjy fs. bisfup Sursclie. 
iliówił gorąco i pięfnie na temat", miłości chrjeścijńsfiej, 
w ftórej jrobjił się szpital, ta cjysto chrjcścijańsfainstytucja. 
po moblitwie i błogosławieństwie zebrani jwiebjili świejo 
wybubowany i urjąbjony lofal, prjejncjony na siebjibę bjaEo*  
nis, jatrubnionych w sjpitalu. ŻDjafonis jest 16, fanbybatef 
sjeść. W frótfim barbjo czasie we wspomnianej sali, prjy 
bługich stołach, ustawionych w pobfowę jasiebli goście, aby 
wysłuchać sjeregu przemówień, jaf to fs. bisfupa, furatora 
sjpitala p. ©essnera, prjebstawiciela furatorjum jbrowia 
br. Sogucficgo, prezesa folegjum ew. p. fEuerta, fs. bjafona 
Kuegera, fs. michelisa i innych- Uacjelny lefarj br. Śabiń*  
sfi i najmłobsjy lefarj br. pofrjywnicfi pobfreślili boniosłe 
Znaczenie sióstr=bjafonis, ich pracę pełną poświęceń i pomoc, 
ftóra najwięfsją rolę obgrywa bla busjy cl;orego wteby, fieby 
mcbycyna juj nic pomóc nie moje. £jafo bowób, je pracę 
swą fochają i je przystępują boń j rabością/ obśpicwał chór 
bjafonis i fanbybatef pieśń, (prócj innych) ftórą uwajają la 
bymn swój i hej”<d: »illy sobie jwawo j fajbym bniem zło­
ciste w polu fłosy tnicm, gromabjim panu hojny plon" itb.

Sajnacjyć nalejy, je wśrób fanbybatef, spełniających ta 
szczytną słujbą są i nasje fochane ittajurfi, ; ftórej świecą 
prjyfłabem bogobojności i pracowitości.^,^;

5 ja forbonu.
Królewiec. Pcłojenie gospobarcje w'(Prusach 

Wscbobnich staje się coraj więce'j fatastrofalne, £icjba 
bcjiobocjych całej prowincji prjefrccjyła 40 tys., w samym 
Królewcu jest prjesjło 10 tys. bejrobocjych. przemysł jcla*  
jny wobec brafu jemówień coraj barbjiej ogranicja liejbę 
robotnifów. W przemyśle i h^nblu brjcwcm jastoj jest fom*  
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plctny. jadna firma nie kupuje drzewa, gdyj nie posiada 
gotówEi na zapłacenie towaru, tyały syereg powajnych firm 
ynajduje się w Erytycynem położeniu. WsEuteE wojny celnej 
Z polską ymniejsyył ^o minimum wywóz towarów do 
Polski. Równicy wywóz na Titwę uległ ymniejsyeniu wobec 
podwyysyenia litewskiej taryfy celnej.

P r y y g o t o w a n i c do z « m a c h u s t a n u. Skraj® 
nie lewicowy „ Wclt am lllontag“ donosi o przygotowaniu się 
kół prawicowych we Wschodnich Prusach do zamachu stanu 
Tajne organizacje pod przewodnictwem oficera sytabu jme® 
ralnego won Aucra rozwijają żywą dyiała|jiość celem utwo® 
rżenia fabryki broni i amunicji. Według „Welt am IRontag," 
koła rjądowo są o tym spisku poinformowane, pismo ya® 
powiada publikację dat i dokumentów.

Tyl? «■ Policja berlińska wyjaśniła obecnie sprawę 
morderstwa, dokonanego na leśniku Jensenie, który został 
zastrzelony w sierpniu 1924 r. w chwili, gdy wracał z po® 
siedjenia JwiąyEu wojskowych- Wszystkie oznaki wskazywały 
na to, je tyto to morderstwo polityczne. (Obecnie ydołano 
stwierdzić, je zamachu dokonali komuniści. Aresytowano 
przywódcę komunistycznej grupy terorystycynej w Królewcu, 
JRikkuweita.

powodzie w Riemcyech- .Skutkiem wezbrania 
Renu, IRoycli. Ruhry i innych f?et nastąpiło wielkie spusto® 
syenie w Radrenji. powód? w Bawarji stała się klęską.

Berlin jyje pod groźbą strajku kolejowego.

Poradni? ęospofrarśfi.
Jak można zdobić smar do u p r y ę j Y 

i w o z ó w? 1) Wziąć na wagę 10 części sosnowej smoły. 
30 części terpentyny i 30 części wieprzowego tłusycyu lub 
łoju. Terpentynę ostrożnie ogrzewać by nie zapaliła się 
i w niej rozpuścić smołę, a gdy rojtopi się dodać tłuszcyu 
mieszając, by utworzyła się jednostajna masa. Rastępnie 
ochładza s'ę i smarowidło gotowe, dobre nietylko do sma® 
rowania skóry, która prycy to staje się mocną i nicpryepusy® 
cya wody, ale tey i do smarowania wojów.

2) jnny sposób: 7 Eg. nieoczyszcyonej wazeliny (suro® 
wej) 1 Eg. łoju, 1 Eg. Ealafonji, topi się w kamiennym gar® 
Eu na miernym ogniu i do płynnej masy ciągle mieszając 
wlewa się 11/2 sody żrącej. illiesya ją nieustannie, a gdy 
masa stanie się ciągnącą ciepłą jesycye zlewa się do pusyek 
blaszanych

Kupując smarowidło na woje, próbuje się go prycy 
wryucenie do wody, jeżeli pływa po wodyie — dobre, jcyeli 
tonie—yłe i takiego ani kupować, ani używać się nie powinno.

Jak przezimować róyne gatunki drobiu? 
Jndykt i perlicyfi można umieścić razem z kurami w kurniku, 
są one nawet wytrzymalsze na mrozy od kur, ale nocą po­
trzebują cieplejsjej temperatury, i lubią siedyieć wysoko na 
grzędach, w cyem należy l|n dopomóc, zganiając zabierające 
ywykle najlepsje miejsca kury.

Kacyki i gęsi yaś naleyy koniecznie umieszczać oddyielnie, 
gdyż woń, rozchodząca się od Eacyek, jest gęsiom nieznośna, 
ca wnosić moyna y gwałtownej ich chęci wydobycia sic rano 
na świeże powietrye i niechętne udawanie się na nocleg. £o 
do podawanego pokarmu zachodzić takje powinna rojnica, 
albowiem kacyki, bardyo yarłocyne, potrzebują dujo choćby 
byle jakiego pokarmu, gęsi są yaś wybredniejsye i do karmy 
naleyy im dodawać ziemniaki tylko gotowane. Częściej należy 
im tey ni? kacykom zmieniać podściółke, cyy to ze słomy, tor® 
fu, czy piasku, podczas yimy dobrye jest, jeśli gęsi i EacyEi 
mogą Eoryystać y jakiej nieyamaryniętej sadyawEi co jest szcye® 
golnie ważne w porye ynosyenia jaj.

Wesoły fącif,
Riepociesyony wdowiec.

— Bój się Boga, Karolu, od śmierci twej jony ciągle 
cię wid?ę pijanym.

— Tak przyjacielu, to na pociechę ?o stracie yony.
— 3 długo to tak będ?ic?
— 3a jestem wdowcem niepocieszonym,

W y a j e ź d y i e.
— Usługujący (wchodyi yrana do pokoje gościa).
•— To pan Eayał się obudyić o godyinie piątej rano?
— (Bóść: TaE, tak...
— Usługujący: Doskonale! iRoje pan spać dalej, bo 

pociąg już odsyedł...
środek na pluskwy.

— Panie aptyEaryu. Ta woda na pluskwy yupełnic do 
nieyego.

A skąd wy taE to dobrye wiecie?
— A bom wypił całą flachę, a bestje jak gryyły taE gryzą. 

Riesycyęśliwy wypadek.
— Wiesy, syn mój yostał naynacyony starostą.
— Taak? A dyiwne, jt nie o tern nic było w ^ayetach-
— 3«Eto! przecie? powsyechnie pisano o tern pryed 

EilEu dniami.
. — Aaa — to pewno w djiele „nieszczęśliwych wy® 

padEów“. TaE to możliwe, je ja nic nie wiedziałem bo ja 
tej rubryki nigdy nie czytuję.

(Db Hedafcjt
Podaje się do wiadomości Syan. €yyt„ je, nocyynając 

od 15 grudnia 1925 r. listkowi przyjmują prenumeratę ya 
(Bazetę. prosimy Szanownych CyYtclniĆów o wpłacanie yale® 
głej prenumeraty.

Uprasza się osoby, które otrzymały w komis Kalenda® 
rye, aby yeebciały przekazywać pieniądze, otrzymane ye spryedayy 
na konto cyekowe w p. K. ©. 4852.

* (Ofiara,
Sebtane pryey p. Tedcrmana w Jóyefowie 6] ył. na 

wydawnictwo (Bayety.

Kalenbars bla 2Tla3urórr>
nabywać moyna w Działdowie, RyneE£28,|w księgarni

3 a n a 3 a e $ e r t a I a 3 
a takye

Ticyby prorockie
Es. Badury.

IR a y o w s y e pruskie 
senatora (limanowskiego.

Zagadnienie Prus Wschodnich 
prof. J. Kurnatowskiego.

oraz wsyelEic materjały piśmienne

<5ieR>a.
Rynek y b o j o w y. Ra giełdach zbożowych w War® 

syawie płacono w dn. 8 stycynia ya 100 kilo: jyto suche 
22=23, otręby psyenne 6, otręby jęeymienne 15.50, psyenica 35— 
38, jęczmień 26 — 29, owies 24 — 24,50.

Rynek pieniężny. Ra giełdzie warszawskiej płacono 
w dniu 8 stycynia ya dolara 8 ył. 12 gr.

„(Bayeta IRayursEa" i „R o w i n y“ pisma, po 
święcone sprawom ludu ewangelickiego, wychodzą co nie 
dyiclę. prenumerata kosytuje micsiccynie 60 grosyy, ya prye 
słanie do domu 10 gr. rajem 70 gr., co wynosi kwartalnie 2 ył

prosimy o wpłacanie feaległej 
prenumeraty—^ebafcja.
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